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Cena numeru mk. 7000. 

roku. Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Prxed 
teksiem wiersz milime­
trowy mk. 4000 — n* Ul 
•tronie mk. 2003. - IV mk. 
15C0Tekst i nadesłane m. 
4000.— Drobne ogłosze­
nia od|ra.l2( 0 d o 2o00 za 
wyraz. Najmniej 20000 
mk.Ogłoszenla po.umiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Z* terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda now a podw yżka 

obowiązuje ju t w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zaw iadom ienia.

Sosnowiec. ADMINISTRACJA:" Dęblińska 1, tri. 73.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
<• te,®{- ^  Będzin, Małachowskiego 7.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA", Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Zodnoszeniem miesięcznie
mk. 90.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem. Będzinem I Dąbro­

wą mk. 95.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.

l i t e r a c k i .
atlrtwt, Sobieskiego 8. Tolofoi T l

Dnia 17 lun.opatrzony św. sakramentami zasnął w Bogn przeżywszy lat 70, emeryt, radca kolegialny, 
ostatnio kasjer Magistratu miasta Czeladzi H

Ś "t* p

T O M A S Z  G O I B I O N  _
Pogrążeni w głębokim żalu, po bezgranicznie dobrym mężu, ojcu i dziadka, zawiadamiają krewnych, przy- 1

jaciół i znajomych stroskani | |
żona, córki, synowie, zięć i wnuk. |

O dniu pogrzebu będzie ogłoszone osobno 1031

» •
iIElektrownia Okręgowa w Zagłębia i  

Dąbrowskiem
otrzymane od p. Józefa Gutermana do dyspozycji Towarzy­
stwa, za samowolną manipulację z licznikiem Elektrowni w  

sklepie własnym przy ul. Modrzejowskiej Nr. 37

składa ia  rzecz ofiar w5bucha w cytadeli
warszawskiej marek polskich 1,000,000 (miljon marek).

Ii

Aparat Róntgena dla celów  
diagnestycznych.

Lecznicze naśw ietlania lam pą 
kw arcow ą i lam pą „Soilux“.

S ,  Dęblińska Nr. 7,
od 8 - 1 0  rano i od 4 —6 po poł

Lekarz-dentysta 3915

na
utaili. siomaiiBii, ił#ie wriai. 

Pracow nia zędow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel i św iąt), 
ulica M ałachow skiego 16, II p. 

w  SOSNOWCU.

SPROSTOWANIE.
W związku z ogłoszeniem p. Boi. Kłonieckiego, z dn. 15 bm . 

p t  Głos w  sprawie gimnazjum Zrzeszenia Rodzicielskiego", o- 
świadczam że artykuł rzekomo przez b. Radę Pedagogiczną zre 
dagow an y’ podpisałem (nie przestudiowawszy tekstu) w tern 
przeświadczeniu, że p. Kłonieckiemu idzie o moralne tylko popar­
cie, jako b współtwórcę gimnazjum i naszego kolegę. Nie wnika­
jąc w  dosłowną treść niezbyt czytelnego rękopisu, podpisałem  
wspomniane ogłoszenie, nie przypuszczając nawet by p. Kłonieckt 
ośmielił się wyzyskać moje nazwisko dla celów  czysto osobistych.

Komunikując to, oświadczam, ie  z tekstem w sp o m n ian eg o  
ogłoszenia zgodzić się nie mogę, tembardziej, i e  użyto tam prze­
ciwnych moim przekonaniom zwrotów, jak: nieuzasadnione pre­
tensje, oszczercze' napaści, rzeczy nieznane mi zupełnie wraz z po­
gróżkami, których w żadnym razie podzielić nie mogłem i nie mogę.

]043  MIR. DUDA.

n i

Dr. med. 743

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niem oc płciow a). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i ó — 8. Panie 5 — <5 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

l ic a  i t e i a r a a  H r. 3 3 , l i  a

Jdzel HAŁACZ
b. dy rek to r pow iatow ego szp ita la  

w enerycznego
P R Z Y j M U | E 

w  chorobach  w enerycz. i skórnych 
codziennie od 3—7 godz. po po! irócz 
ego we wtorek i piątek od 9— : »dz.

BĘDZIN, Plac 3-go Mali \ 4 .

r n n i s a B B a a s s n w s s s K S s e s a s s s s s s s s s s s s s s s s — sag

Oświadczam, że decyzji zeszłorocznej Rady Pedagogicznej j 
Gimnazjum Zrzeszenia Rodzicielskiego, zam ieszczonej w  „Iskrze" 
z dnia 16 b. m. nie podpisałem i nikogo do podpisan ia  w  m o- 
jem imieniu nie upoważniałem

LI046 ALEKSANDER OTTO.
M w a w w a i a u i . . i i  n r r g « a g g = - - = = s c s = s = - =  s c ©

D r .  H .  G r o d z i f i s k i
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych 1 skórnych

Choroby weneryczne, skór- 
io ne i włosów.

Przyjmuje od 10—2 i 6—8.
Panie 5—6.

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

M i  l i f j t i l  I . . . . . . .
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14
przvjmuje od 4— 7 po południu.

3979

W arszawa, 17 października.

Żydom śpieszy się do rzą- znaje się do tego wódz ży­
dów i do wła izy. Czekali dów, p. Icek Grfinbaum, kto- 
na tę  sposobność i czekają, ry stał na pierwszem miej- 
jak gdyby na jakąś erę Me scu listy państwowej żydow- 
sjasza. W iedzą jednak o skiej. Popędza lewicę naha- 
tem, że własnemi siłami nie jem i sm aga ją docinkami, 
w jadą w podwoje- rządów aby tylko porwała się z miej- 
naszego państwa. Dlatego sca i wniosła żydów na swo- 
wsiedli na lewicę, jakby na im grzbiecie do rządu... zło- 
konia i p o p ę d z a j ą  ją ze żonego z lewicy i mniejszoś- 
wszystkich sił, aby ich wilio- ci narodowych, 
sła do upragnionego celu. P. Icek Grtinbaum l u b i 

Nie są to gołosłowne twier- sytuacje jaskrawe iradykal- 
dzenia czy teżdom ysły. Przy* ne* Groził nam dawniej utra­

tą W ilna, grozi nam dzisiaj 
sądam i w Hadze, grozi wresz­
cie lewicy zem stą żydów, 
jeżeli nie spełni tego, czego 
żydzi się domagają?

Jakie są żydowskie wyma 
gania?

Posłuchajmy!
W  żydowskim dzienniku 

(„Nasz Przegląd* z dn. 13 
b.in.) p. Grunbaum roztrzą­
sa obecne położenie parla­
mentarne w Polsce. W ątpi 
o tern, aby można było roz­
bić dzisiejszą większość sej­
mową. Oderwanie „Piasta* 
od większości byłoby za bar­
dzo kosztowne, a na oder­
wanie chrześcjańskiej dem o­
kracji nie można wiele li­
czyć. Również wciągnięcie 
mniejszości narodowych do 
rządów jest jeszcze niem oż­
liwe ze względu na nastrój 
polskiego społeczeństwa. P. 
Grunbaum to widzi. Zna 
lazł jednakże wyjście, ale 
najpierw pyta retorycznie:

„Cóż więc pozostaje? Dru 
gie wydanie gabinetu Sikor­
skiego, ponowne r o z b i c i e  
mniejszości narodowych i li­
czenie na żydów, że dadzą 
pomiatać sobą i pocieszać 
się potajemnie, że o f i a r y  
(?) ich torują drogę lepszej 
orzyszłości? Raz jeden taka 
sztuka się udała i to nie na 
długo. Rezultaty zaś miała 
opłakane!"

Żydzi już nie chcą po ta­
jemnie się pocieszać, że ich 
ofiary torują drogę lepszej
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przyszłości. Na drugi gabi­
net gen. Sikorskiego się już 
me zgodzą. Oni chcą cze­
goś większego, radykalniej­
szego, dla żydów korzystniej­
szego. A cóżby to mogło 
być? Jak dojść do tego? W 
jaki sposób?

P. Grtinbaum poucza pol­
ską lewicę, jak to powinna 
uczynić. Już raz była spo­
sobność! Już raz lewica to 
zrobiła... ale połowicznie!

„Lewica, zwłaszcza socja­
listyczna, opanowała wpraw­
dzie ulicę, ale nie opanowa­
ła sytuacji, zwłaszcza po 
morderstwie N a r u to w ic za ;  
zrobiła rzecz p o ło w ic z n ie ,  
„oddała władzę w ręce gen. 
Sikorskiego..."

Już wiemy, o co p. Icko­
wi Grunbaumowi chodzi .'Le­
wica socjalistyczna powinna 
była w grudniu 1922 r. o- 
panować nie tylko ulicę t̂o 
było połowiczne!), ale także 
opanować władzę, i ująć ją 
we własne ręce, zamiast od­
dawać gen. Sikorskiemu.

Tu tkwił błąd i grzech le­
wicy! Zdaniem p. Grunbau- 
ma — lewica zgrzeszyła prze­
ciw żydom i teraz w chwiii 
obecnej, powinna ten błąd 
naprawić. Ale jak? P. Grun- 
baum ma gotową receptę na 
to. Posłuchajmy:

„Państwo polskie nie może 
być rządzone jako państwu  
narodowe“.

To jest główny cel dążeń 
wszystkich żydów nie tylko 
polskich, ale i międzynaro­
dowych. Żydzi już nie chcą 
„potajemnie się pocieszać", 
oni pragną cieszyć się „jaw­
nie" i władzę w Polsce mieć 
jawną.

Mogłoby się to stać, ale 
na drodze do tego celu leży 
jedna olbrzymia przeszkoda, 
a mianowicie antysemityzm  
polskiego narodu. P. Icek 
Griinbaum nawołuje przeto 
lewicę socjalistyczną, ażeby 

ałkowitym (a nie połowicz­
ym) zamachem zasypała 
wreszcie źródło, z którego 

płyną siły endecji i klęski

Nr. 234

Polski". Musi to zrobić jed­
nak lepiej (niż w grudniu) 
i całkowicie.

Co to znaczy?
Nikt się nie może łudzić. 

Te nawoływania mogą być 
tylko zrozumiane, jako pod­
żeganie do socjalistycznego, 
a może i komunistycznego 
zamachu stanu. Żydzi już 
nie zadowolą się nawet gen. 
Sikorskim i tajemnemi z nim 
paktami. Oni chcą rządów 
radykalnych i „całkowitych".

Doświadczenie rewolucyj­
ne w Europie wykazało, źe 
fale rewolucyjne zawsze w y­

nosiły na powierzchnię Troc­
kich, Radków, Eisnerów, Bele- 
Kunów, a choćby Rathenau- 
ów i Schaurerów. Spieszno 
im do tego i w Polsce.

Popędzają też z całych sił 
lewicę, podniecają i biją na- 
hajką, ażeby ich wniosła do 
takiej Polski, która będzie 
międzynarodowym hotelem. 
Czy im się to uda?

Niechaj każdy polak we 
własnym sumieniu i w własnej 
energji znajdzie odpowiedź 
na to pytanie.

Stefan Sacha 
poseł na sejm.

List z Górnego Śląska.
Przebieg strajku generalnego na G. Śląsku. -  Energiczne 
zarządzenia władz. Strajk w yzyskać chciały  elem enty  
przew rotow e 1 w rogow ie P olski. -  Nauka dla organizacji 
zawodowych. —  Go uzyskali robotnicy. -  Komisarz rzą­

dowy dla Śląska.
(O d naszego korespondenta górnośląsk.)

Katowice, 17 października.
Ludność górnośląska przeży­

w ała w  ostatnich dniach chwile 
bardzo krytyczne. 24-godzinny 
strajk  protestacyjny górników  i 
hutników, proklam ow any w ubie­
gły czw artek przez związki za­
w odow e, celem w yw arcia naci­
sku na pracodaw ców  i uzyska­
n ia  podwyżki płac, niebaw em  
przybrał rozm iary strajku gene­
ralnego, do którego przyłączyli 
się urzędnicy kolejowi i poczto­
wi, tram w ajarze, a  na krótki czas 
także robotnicy gazow ni i elek tro­
wni, jakoteż urzędnicy i p raco ­
w nicy umysłowi, zatrudnieni w 
wielkim  przem yśle. Mimo, źe już 
w  pierw szym  dniu strajku, t. zw. 
„protestacyjnego", obliczonego na 
24  godziny, związki zaw odow e 
osiągnęły z pracodaw cam i p o ro ­
zumienie, zyskując podw yżkę 33 
proc. za czas do 12 b. m. i 130 
proc. od 13 b. m. aż do czasu 
w ypow iedzenia umowy, i mimo, 
źe związki zaw odow e, donosząc 
o tym sukcesie m asom  robotni­
czym w e w spólnej odezwie, w e­
zwały je do podjęcia pracy w 
piątek rano, głos ich przeszedł 
bez echa.

O rganizacje zaw odow e w  tak 
krótkim  stosunkow o czasie cał­
kiem utraciły w pływ  na zorgani­
zow ane w  nich m asy robotnicze.

W ezw anie ich do podjęcia p ra ­
cy nie znalazło żadnego posłu ­
chu, przeciwnie, strajk zaostrzył 
się, a przez to, że z chw ilą w e­
zw ania do pow rotu do pracy, 
organizacje spełniły sw oją rolę, 
dalszy strajk  przybrał formy t.zw. 
strajku „dzikiego".

M asam i robotniczem i zaw ładnę­
li nagle krzykacze kom unistyczni, 
którzy się lepiej znają na dem a- 
gogji i więcej robotnikom  obie­
cywali. Utworzyła się rada  ko­
m unistycznych radnych załogo­
wych, licząca 21 t»łonków , t. zw. 
„rada 2 1 “, która proklam ow ała 
strajk  generalny. Chętnych do 
pracy robotników , k tó rzy / zado­
woleni z tego, co uzyskali, na 
w ezw anie swych organizacji chcie­
li wrócić do pracy, terorem  i gw ał­
tem zm uszano do bezrobocia. 
Ruch cały, obecnie pod w odzą 
dem agogów , dotąd  nieznanych na 
G. Śląsku, zacząt przybierać naj­
niebezpieczniejsze form*. Na ze­
braniu kom unistycznych rad  za­
kładow ych, odbytem  w Katowi­
cach, otwarcie w zyw ano do za la­
nia kopalni, do w ysadzenia w 
pow ietrze gm achu w ojew ódzkie­
go i Ł p. zbrodni. G dy w  p ią ­
tek aresztow ano dw uch najw ię­

kszych krzykaczy kom unistycz­
nych, liczna rzesza robotników  
z okolicy Katowic pod wpływem  
dem agogicznej roboty kom uni­
stycznej udała się wieczorem w 
pochodzie manifestacyjnym  przed 
gm ach wojewódzki, żądając u- 
w olnienia aresztow anych. Policja, 
niestety, uczyniła zadość tem u 
żądaniu, zresztą jednak  dem on­
strantów  rozpędziła. Skonsygno- 
w ano na pom oc oddziały poli­
cyjne z m iast b. Kongresówki, 
jakoteż dw a szw adrony ułanów, 
które przy pom ocy stacjonow ane­
go tutaj 73-go p. p. i policji w o ­
jew ódzkiej odtąd zaczęły pełnić 
służbę bezpieczeństw a.

W  sobotę policja i wojsko zno­
w u m usiały rozpędzić tłum y, go­
tujące się do dem onstracji przed 
gm achem  w ojew ództw a.

*  *
*

N iedziela m inęła w Katowicach 
sam ycn naogół spokojnie, zato 
na poszczególnych kopalniach i 
hutach obw odu przem ysłowego 
urządzili przew rotow cy wiece ro­
botnicze pod  gołem niebem, AAi- 
mo ulew nego deszczu, na prze­
ciągły głos syren kopalni i hut, 
stawiły się olbrzym ie rzesze ro ­
botników, przew ażna ich część 
niew ątpliw ie dla zwykłej cieka­
wości. D em agogiczni mówcy, p ra ­
wie wszystko młodzi ludzie, w śród 
których nie brak było kom uni­
stów  z innych stron, jak  z b. 
Kongresów ki i z Niemiec, okle- 
panem i frazesami i pow tarzaniem  
w kółko jednego i tego sam ego 
o wyzysku przez kapitał p o dbu­
rzali robotników  do w ytrw ania 
w  strajku, aby uzyskać nie 163, 
lecz 300 lub więcej proc. p o d ­
wyżki. W  końcu w szędzie uchw a­
lono rezolucję udania się w po­
niedziałek rano w olbrzymim po­
chodzie do Katowic, aby tam  raz 
jeszcze przedłożyć sw oje postu­
laty. Na czele pochodu chciano sa­
m ochodam i i na wozach dla o- 
chrony przed atakiem  policji i 
w ojska w ieść cały zastęp kalek 
wojennych.

_ Zbrodniczy ten zam ach kom u­
nistyczny na Katowice na szczę­
ście nie udał się. D yrektor p o ­
licji, starosta dr. M ildner, uprze­
dzony o tern, zakazał dem onstra­
cji. W ielkie plakaty czerw one 
już w  poniedziałek rano ostrze­
gały ludność przed udziałem  w 
dem onstracjach, które zapow ie­
dziano tłumić siłą. Rów nocześnie 
w ojew oda na cały obszar pol­
skiej części G. Śląska w ydał za­
kaz urządzania dem onstracji, p o ­
chodów , grom adzenia się grupa­
mi na ulicach i zebrań w  loka­
lach, jakoteż zakaz sprzedaży na­

pojów  wyskokowych. G odzinę po­
licyjną ograniczono do 9 vv: :czo- 
rem  dla kawiarni, restauracji itp 

Polska prasa narodow a, która 
w yszła rano, rów nież ostrzegała 
przed planow ym  zam achem , i — 
w skazując na w ybuch w cy tade­
li w arszaw skiej, dowodziła, że 
między jednem  a drugiem  musi 
być jakaś łączność i wysiłek w ro­
gów  Polski w kierunku pozba­
wienia jej tak  drogo okupionego 
bytu państw ow ego. Apel ten i za ­
rządzenie w ładz poskutkow ały. 
Zjawili się w  poniedziałek eo- 
praw da liczni dem onstranci, sami 
młodzi ludzie, ale policja konna 
i kaw alerja łatw o ich rozpędziły. 
A resztow ano przy tej sposobno­
ści w  Katowicach i w  innych 
m iejscow ościach w ielu kom uni­
stów, między którem i rozpozna­
no w ysłanników  kom unistycznych 
nie zam ieszkałych w  w ojew ódz­
tw ie Śląskiem.

*  *  *

Strajk zakończył się kom pletna 
klęską kom unistów  i żywiołów 
przewrotowych i antypaństw o­
wych. Robotnicy uzyskali jedynie 
to, co narazie uzyskać mogli i co 
też już w ubiegłym  tygodniu u- 
zyskali przy pom ocy swych zw ią­
zków  zaw odow ych. Któż im za­
płaci za żmudę, czas stracony i 
stratę z pow odu braku zarobku 
blisko tygodniow ego? —  chyba 
nie kom uniści, którym, jak  w i­
dać, nie zależało na popraw ie 
bytu robotnika, lecz jedynie na 
wyzyskanie go, jako narzędzia 
do swych ciemnych celów  prze­
wrotowych. Strajk na G. Śląsku 
niechaj będzie nauką dla pew ­
nych organizacji, jak  srodze mścić 
się nieraz może dem agogja i w za­
jem ne przelicytow yw anie się w 
obiecankach zarów no jak  w  po­
stulatach, których nikt spełnić nie 
może.

Już w poniedziałek w  wielu
kopalniach górnośląskich podję­
to pracę. Pocztow cy już w so b o ­
tę wrócili do służby, kolejarze
podjęli pracę w poniedziałek wie­
czorem. D otąd ruch kolejowy o- 
czy wiście bardzo ograniczony pod­
trzym yw ał w ojskow y oddział ko­
lejarzy. We w torek podjęto p ra­
cę na reszcie kopalni i hut tak, 
że strajk  uw ażać m ożna za zli­
kw idow any.

Przy tej sposobności kilka słów 
uznania dla policji i wojska, któ­
re, mimo energicznego postępo­
wania, swem  taktow nem  zacho­
w aniem  się w głów nej mierze 
przyczyniło się do utrzym ania po­
rządku i spokoju, przyczem, mi­
mo krytycznej nieraz sytuacji, 
obeszło się bez ofiar.

381.

—  No, no, pom yślim y o tern. 
A teraz pst! milczenie —  dodał, 
w skazując na w chodzącego Eu­
geniusza Loiseau. —  Ani słow a 
więcej... Pom ów im y o tern w  in­
nym czasie i miejscu.

II.

Loiseau szedł prosto do stołu 
przy którym siedział B eraud z 
W ill Scottem.

—  Oto tw a należność —  rzekł, 
rzucając na blat m arm urowy dw a 
bilety stufrankow e. A teraz, po­
niew aż ścisłe rachunki tw orzą 
dobrych przyjaciół, pow iedz mi, 
ile za ten czas żądasz procentu?

—  M usisz być pijanym , sta­
w iając mi podobne zapytanie? — 
zaw ołał Beraud.

—  Nie jestem  pijanym... m ó­
wię to z całą przytom nością u- 
mysłu.

—  A więc jesteś gburem , 
prostakiem , zostaw  mnie w  spo­
koju.

—  No, no, zgoda przedew szy- 
stkiem, tow arzysze — , ozwał się 
mniem any Burgundczyk. Nie kłóć­
cież się z sobą  o takie głupstwo. 
Beraud potrzebow ał pieniędzy, 
m usiał więc upom nieć się o nie. 
W ychylmy po kieliszku zielonej 
i idźmy razem na obiad.

Nie będę obiadow ał razem  
z panem  Beraud —  odrzekł in tro­
ligator i odszedł, siadając przy 
oddzielnym  stole.

—  M inie ta  zw ada —  rzekł z 
cicha, uśm iechając się Will Scott. 
—  Kiedyindziej będziem y razem  
obiadow ali. Gdzież będę mógł, 
Paw le, zobaczyć się z tobą  w 
w iadom ym  interesie, którym od 
ju tra  się zajm ę?

—  Przyjdź do mnie do hotelu... 
Będę czekał na  ciebie co rano, 
do jedenastej.

—  D obrze, ale czy Loiseau, 
w idząc m nie u ciebie, nie będzie 
nas miał w  podejrzeniu?

—  Nie obaw iaj się niebezpie­
czeństw a nie m a -  Mój pokój jest 
zdała od jego pokoju... Z resztą 
poróżniliśm y się z sobą, jak w i­
dzisz... Jestem wolny, mogę, czy­
nić co mi się podoba...

—  Rozumiem.
—  W krótce więc, dow idzenia

—  rzekł Beraud, ściskając rękę 
Irlandczyka. I w yszedł z piwiarni.

Loiseau poszedł do Scotta.
Widzę, i t  porzuciłeś mnie 

dla niego... —  zawołał.
Żartujesz... Znam  tak mało 

tego parafjanina.
Sądzisz więc, źe on miał 

słuszność w  tern, co uczynił?
No... przyznam, że za zbyt 

szorstko postąpiłeś w zględem  
niego.

T o .znaczy , źe on miał 
praw o powiedzieć mi to, co po­
wiedział.

Jakto? —  zapytał żywo Will
Scott.

T o  znaczy, do pioruna, że 
skoro się znajdę bez grosza, 
słusznie zrobi, w edług ciebie, po­
rzucając mnie, jak  pakiet brudnej 
bielizny?.,. No! nie dam  ja mu się 
długo cieszyć tern, co uczynił... 
przysięgam , a  teraz idźmy na o- 
biad.

T u  wyszli oba.
Nazajutrz irlandczyk, w  ubiorze 

m ieszczanina, w yszedł bardzo ra ­
no z dom u na bulw arze Szpitala 
a m inąw szy m ost Austerlitz, udał 
się na  stacji przy placu Bastylji, 
gdzie kupił bilet do Saint-M aur. 
Przybyw szy na oznaczone miejsce 
zwrócił się na drogę ku Creteuii,

następnie szedł ścieżką obok 
plantu  drogi żelaznej, m inął most 
rzucony na Marnie, kierując się 
w  stronę wielkiej liczby małych 
wiejskich domków, zbudow anych 
na letnie m ieszkania. W szystkie 
one praw ie wraz z um eblow a­
niem były do w ynajęcia każdej 
chwili. Każdy j  tych dom ków  
posiadał parter i pierw sze piętro.

Otaczały je ogródki, opasane 
murem, zacienione staremi drze­
wam i pozostałemi z wyciętego 
parku.

Z dw unastu  dom ków  w  ten 
sposób  zbudow anych, trzy albo 
cztery zaledwie były zam ieszkałe 
i bardze oddalone jedne od dru­
gich.

Tutaj to Will Scott postanow ił 
urządzić schronienie, do którego 
B eraud w prow adziłby potrzebu­
jącą  odzyskania sił na świeżem 
pow ietrzu W iktorynę.

Oczekiw anie go nie zawiodło.
Za czterysta franków  m iesięcznie 

w ynajął mały paw ilon pośród 
ogródka, z. trzech stron obm uro­
wanego, a  z czwartej w ychodzą­
cego na brzeg Marny.

Na parterze znajdow ała się sy­
pialnia, kuchnia i pokój jadalny, 
na pierw szem  zaś piętrze obszerna 
sypialnia wraz z gabinetem.

W szystko to było starannie u- 
meblowanem .

Irlandczyk, zapłaciw szy z góry 
za caiy miesiąc, polecił wydać 
sobie p o k w i t o w  a n i e  
na imię Paw ła Beraud, a za­
braw szy klucze od mieszkania, 
wyjechał do Paryża.

Verriere w raz z Arnoldem D e- 
svignes znajdow ali się w  gab in e­
cie przy ulicy Le Pelletier.

Arnold, siedząc przy swojem 
biurku, przeglądał listy, doręczo­
ne mu przez spólnika.

—  M asz tam  pom iędzy inneml 
m ieszkańców  z Viiliers, z Etnę- 
rainville; z M alnoue, Chennevie* 
res —  rzekł bankier. —  inni po 
większej części są  naszymi kljenta- 
mi z Paryża. Są także w śród nich 
bankierzy i agenci w eksiow 1,

c. d. n.
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Zaszła zmiana w rządzie w o­
je w ó d z tw a , k tó ra  sto i w związku 
ze spraw ą strajku. Rząd central­
ny mianował komisarzem dla wo­
jewództwa śląskiego z prawami 
wojewody p. Konckiego, szefa de­
partamentu w  min. spr. wewn., 
który już urzędowanie objął i wy­
dał odezwę uspokajającą do lud­
ności województwa. Dotychcza­
sowy wojewoda p. Szultis wziął 
urlop, z którego, jak mówią, już 
nie wróci na swe stanowisko. 
O jego rzekomo bliskiej dymisji 
prasa często już donosiła, lecz 
dopiero okoliczności związane ze 
strajkiem na Śląsku, jak się zda­
je, dymisję jego przypieczętują. 
Pan Koncki sprawuje władzę tyl­
ko interymistycznie, do czasu mia- 

Aania nowego wojewody.
A leksy  Pająk.

ffieścl ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Na posiedzeniu komisji 
prawniczej, odbytem pod prze­
wodnictwem d-ra Marka, obra­
dowano w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o ochronie lo­
katorów.

Na wniosek Bitnera przyjęto 
przepis, według którego mieszka­
nia do czterech pokojów włącz­
nie wyjęte są z pod zasad wol­
ności umów, która rozciąga się 
na mieszkania o większej ilości 
pokojów.

—  W edług ostatnich notowań 
konsulatu Rzplitej w Kurytybie 
kurs milreisa brazylijskiego ró­
wna się mkp. 24,500. Kurs ten 
utrzymuje się już przez dłuższy 
okres czasu,

—  W  związku z głosami p ra ­
sy o doradcy finansowym p. Joun- 
gu dowiadujemy się, źe p. Joung 
miał oświadczyć w rozmowie z 
przedstawicielami prasy zagra­
nicznej, że jest inwalidą wojen­
nym 1 stracił prawą rękę na fron­
cie francuskim. Pozatym zazna­
czyć miał, że nie jest pochodze­
nia żydowskiego, a przodkowie 
jego byli prawdziwymi anglo- 
sasamL

—  Na posiedzenia centralnego
komitetu związków zawodowych 
postanowiono wystąpić do rządu 
z memorjałem o ustawowe za­
gwarantowanie statystycznych do­
datków drożyźnianych, podwyż­
szanych w okresach tygodnio­
wych. Centralny komitet związ­
ków zawodowych powziął nadto 
Uchwałę oświadczającą, że „wal- 
ka o podwyżki drożyźniane nie 
będzie dopóty owocną, dopóki 
nie opanuje się przyczyn dro- 
żyzny. Jedną z najistotniejszych 
Przyczyn drożyzny jest system 
rządu obecnego gabinetu".

Centralny komitet związków 
rawodowych postanawia wobec 
tego rozpocząć względem rządu 
^alkę polityczną, celem jego u- 
sunięcia. Formą walki ma być 
®kajk generalny wszystkich ro­
botników w przedsiębiorstwach 
Prywatnych i robotników, zatru­
dnionych na kolejach państwo­
wych. Jest to więc nowy za­
dach na państwo. Czy znajdzie 
Posłuch takie wezwanie — należy 
Wątpić,

—  W  pismach krakowskich 
sPotyka się często ogłoszenia 
bito dych, bogatych niemek, pra­
żą c y c h  nawiązać w celach ma- 
^ymonjalnych stosunki z polaka­
mi. Władze polskie ustaliły, że 
R drogą nawiązując kontakt z 
polską, prowadzą Niemcy służbę 
Wywiadowczą. Należy przeto o- 
trzedz łatwowiernych.

— W związku z zapowiedzia- 
Pem zamiarem rządu oddania 
ż n ces ji na budowę portu w 
jjdyni w ręce prywatne, infor- 
r ^Ją, że komitet ekonomiczny 
ż y  ministrów upoważnił mini­

m a przemysłu i handlu do
v8«Częcia pertraktacji o przeka­

zanie budowy portu w Gdyni 
prywatnemu konsorcjum. Szcze­
gółowych danych dotychczas 
brak, ponieważ sprawa znajduje 
się w stadjum rozważania.

— Dzienniki donoszą, że w 
tych dniach ma przybyć do 
Warszawy były prezes czerez- 
wyczajki moskiewskiej Dzierżyń­
ski, celem odwiedzenia swojej 
rodziny. Przyjazd jego ma na­
stąpić w charakterze kurjera dy­
plomatycznego.

T reść  zarząd zen ia  o zam k n lą -  
clu  k red ytów  In w esty cy jn y ch .

W arszawa, 17 października.
Prezydjum rady ministrów za­

rządziło na mocy art. 3 ustawy 
z dnia 8 sierpnia r. b. o prowi- 
zorjum budżetowem na kwartał 
111 b. r. co nattępuje: 1) Wszy­
stkie kredyty inwestycyjne t. j. 
kredyty na budowle, większe re­
monty, kupno nieruchomości itp. 
otwarte w prowizorjum na 111 
kwartał 1923 r., lub na rachunek 
prowizorjum na IV kwartał 1923 
zostają zamknięte. 2) Ponowne 
uruchomienie tych kredytów lub 
przyznanie dalszych kredytów na 
te cele w poszczególnych dzia­
łach administracji może nastąpić 
tylko za każdorazową uprzednią 
zgodą min. skarbu, które zgodę 
wyrazi tylko wtenczas, jeżeli in­
westycja jest niezbędna dla ży­
wotnych interesów państwa lub 
jej zaniechanie byłoby połączone 
z niedającemi się w żaden spo­
sób uniknąć istotnemi i znaczne- 
mi stratami materjalnemi. W mi- 
nisterjach spr. wojsk., kol. żel. 
oświaty, poczt i telegr. i rob. 
publ. tylko realizowane być mo­
gą te asygnacje inwestycyjne, 
które są na odwrotnej stronie 
podpisane przez specjalnego de­
legata min. skarbu. Za niestoso­
wanie się do tego rozporządze­
nia urzędnicy pociągani będą do 
odpowiedzialności materjalnej i 
dyscyplinarnej.

Ohecne kon iunktury w ęg lo w e
Katowice, 17 października.

W związku z bardzo wysoką 
ceną śląskiego węgla trudności 
warunków płatniczych, gdyż prze­
mysłowcy żądają należności z 
góry, fabrykanci zaś nie rozpo­
rządzając gotówką płacą weksla- 
mi, konjunktury w przemyśle wę- 
glowym nie przedstawiają się 
pomyślnie. Również wydajność 
eksporiowa węgla polskiego za­
granicę, a w szczególności do 
Austrji znacznie osłabła. Stoi to 
w ścisłym przyczynowym związ­
ku z zakończeniem się strajku 
górniczego w Czechosłowacji i 
znacznej poprawie stosunków w 
zagłębiu Ruhry, bowiem część 
kopalń niemieckich przystąpiła 
do pracy. Przyniesie to niewąt­
pliwie uszczuplenie .zapotrzebo­
wania Niemiec na węgiel sląski. 
W  rezultacie należy ' oczekiwać, 
że małe niezsyndykalizowane ko­
palnie węglowe zawieszą pro­
dukcję, ogłaszając bankructwo.

Z agrożone p o lsk ie  szk o ln ictw o  
w  B ra zy lji.

Kurytyba, 13 października.
Na skutek ujawniających się 

prądów nacjonalistycznych, rzą­
dy poszczególnych stanów w 
Brazylji wykazują silną dążność 
do zasymilowania obcych naro­
dowości co najbardziej, daje się 
odczuwać na szkolnictwie. W 
Paranie, najbardziej przez lud­
ność polską obsadzonej, wydano 
dekret, mocą którego wprowadza 
się w szkolnictwie polskiem obo­
wiązkowo wykłady języka portu­
galskiego oraz historji i geogra- 
fji Brazylji. Ze względu na in­
terwencję poselstwa polskiego 
rząd stanu Parany odroczył za­
stosowanie dekretu do dnia 8-go 
kwietnia 1924 roku, dając moż­
ność tym sposobem polakom 
przygotowania nauczycielstwa pol­

skiego do obowiązujących dekre­
tem wykładów.

K omisja m in ister ia ln a  
na Górnym Ś ląsk u .

Warszawa, 17 października.
W związku z olbrzymim wzro­

stem cen węgla na Śląsku—wy­
jechała w dniu wczorajszym spe­
cjalna delegacja min. przem. i 
handlu na Śląsk w celu rozpo­
częcia badań cennika węglowe­
go. W skład tej komisji wcho­
dzą nacz. wydz. m. p. i h. p. Cy­
bulski, jako przewodniczący, nacz. 
wydz. wyż. urzędu górniczego p. 
Morawski i nacz. wydz. przem. 
województwa śląskiego p. R u’ 
dowski.

S S k  t e i i  BidsAgencja Wschodnia „
ODDZIAŁ w SOSNOWCU |

K ołłątaja 3, te le fo n  Nr. 184. “ •  c i e p ł a  4
Przyjm uje od dnia 1 pażdzierni- oto jedy n y  a d re s , g dz ie
lea ogłoszenia do wszystkich pism m o żn a  k uo ić  tan io  • jesionki 

krajowych i zagranicznych. 2na kup lc  ta m o * le sio n k l>495-7' g a rn itu ry  i sp o d n ie
w  różn ych  gatunkach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Decyzją Sądu Powiatowego w Królewskiej Hitcie, zatwier­

dzoną przez Ministerjum Sprawiedliwości w Warszawie, dr. med. 
Andrzej-AIfred Hejman, starszy leicarz kolei górnośląskich, syn 
zmarłych d-ra med. Teodora i Eugenji, ur. w Warszawie 4-11- 
1874 r., wyznania ewang,-augsb., uzyskał prawo zmiany swego 
rodowego nazwiska na „HEJMAN-SIANOWSKI". 1040
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KLINIKA CHOROB KOBIECYCH. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masag
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4 - 7 .
KATOWICE, u l. 3 -go  M aja,

(b. Grundtnańska) N r. 33. 
(PLAC WILHELMA). T el. 1183.

ZWIĄZEK M AJSTRÓW  FABR. RZPLITEJ POLSKIEJ 
ODDZ. W S 05N 0W C U —MARIACKA 1,

NiNiEJSZEM POWIADAMIA SWYCH CZŁONKÓW, ŻE POCZĄWSZY 
OD PAŹDZIERNIKA b. r. W KAŻDĄ NIEDZIELĘ PO 15 (KAŻDEGO 
MIESIĄCA) OD GODZ. 10— 13-tej BĘDĄ URZĄDZANE MIESIĘCZNE

Z E B R A N I A  I N F O R M A C Y J N E .
PIERWSZE TAKIE ZEBRANIE ODBĘDZIE SIĘ W NIE­

DZIELĘ 21. X. b. r.
1053 ZARZĄD.

Kino ..Zagłoba ‘
B a c z n o ś ć ! ! !

O sfa tn e  2 s e r je  w  jed n y m  
p ro g ra m ie .

Od poniedziałku 15 do pon ie­
działku 22 b. m. w łączn ie

N ieśm iertelne dzieło podług 
głośnej powieści 

jULJUSZA VERNE p. t.
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I O x c a m  • • i k b i  aamfy

— I Kino „Zagłoba" S
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“ f
w strząsający dram at w  10 aktach.

Kto nic w idział pier­
wszych 2-ch serji może takowe 
obejrzeć w streszczeniu.

Początek seansów : w dnie pow szednie punktualnie I-szy—5'30, II-gi—7'30, III-ci—9*30;
w  niedzielę i św ięta !-szy—3, II gi—5, Ill-ci—7 i IV—9 godz.

ŁABĘDZI ŚPIEW  W IERY CHOŁODNOJ
w przedśm iertnej kreacji w  obrazie

„BAJKA 0 M!Ł0ŚGI“ I serja 
„MILCZ SERCE, M I L C Z u  serja.

I
W krótce!

I
saatarm szo lam a am an m m  nrrt*m .

•offiac

Kino „SFINKS od is-gc do 2i.go “Kino „SFINKS"
003S00HB30EH30EI3I33I3 E0302000E03S00000P00
aicj dzieło wszechświatowej wytwórni PATHE, odznaczone na tegorocznym konkursie ki­

nematograficznym w Paryżu pierwszą nagrodą „Grand Prix“

„ A g o n j a  O r ł ó w “
W spaniały  dram at w  7-mlu aktach.

A N O N S !  O d 22-go
Obraz polski polskiej wytwórni p. t.

K a r c z m a  n a  r o z d r o ż u "
dramat m iłośc i i rozpaczy T ad eu sza  K ończyńskiego.

A N O N S !

W

I
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m w  jow oscr  w Będzinie ul. Potockiego 5.
Obywatelu zdrowia! Niebywała nowość dla Zagłębia!

w najbliższych dniach demonstrowane będzie arcydzieło filmowe, wykonane przez 
najwybitniejszych artystów Ameryki pod kierunkiem

króla reżyserów D. W. GRIFFITHA Sffî DwKiSSi?1;
i pod patronatem amerykańskiego ministerjum wojny i T-wa Hygienicznego, finansowane 
przez amerykańskich miljarderów-filantropów, własność T-wa Y. M. C. A. 1014-1

N A S Z A  B O L Ą C Z K A
W yłom  

w m orach  m ilczenia!
□□
0
0
0

N iesłychane w  dziejach kinematografu 
pow odzenie w  W arszawie i Łouzi. 
W arszaw a: 240.000, Łódź: 165.000 

widzów. Praw ie każdy 4 mieszkaniec.

W ałka z 
w rogiem  ludzkości!

F U  M  0 którym w szystkie dzwony dzw onią, o którym wszystkie II Odkrywa on rąbek tajem - 7 
1 IL /l f l  pism a piszą, o którym w szyscy rozprawiają. I! niczych naszycn bolączek Łl

W ielce p o u cza jący  i ciekaw y l Każdy z p ew n ością  sp ieszy  obejrzeć!
O term inie dem onstrow ania tego fenom enalnego filmu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

Z pow ażaniem  DYREKCJA Kino T eatru  „Nowości* w  Będzinie.
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TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

O zniesienie ministerjum zdrowia.
Warszawa, 17 października.

Na dzisiejszym posiedzeniu sej­
mu, odbytem przed południem, 
rozpoczęto dyskusję nad ustawą 
o zniesieniu ministerjum zdrowia.

Poseł Welnzieher w dtuższem 
przemówieniu domagał się odrzu­
cenia ustawy bez czytania. Prze­
ciwko temu stanowisku opowi.e- 
dział się p. Kozicki (z. L n.)

W głosowaniu większością 23 
głosów wniosek p. Weinziehera 
został odrzucony i ustawę ode­
słano do komisji.

Następnie zebrał się konwent 
senjorów, który postanowił na 
dzisiejszem popołudniowem po­
siedzenia zakończyć obrady nad 
expose rządu, a we wtorek roz­
począć dyskusję nad prowizo- 
rjum budżetowem.

MMm\

SOSNOWIEC— POGOŃ 
ul. Średnia nr. 17,

przy jm uje w szelkie rob o ty  w  za k res  b la ch a rs tw a  w chodzące jak o  to 
krycie dachów  w szelkiego rodza ju , re p a ra c ja  i k o n se rw ac ja  dachów , 
o raz  p o siad a  n a  sk ład z ie  w anny, nasiadów ki, w anienki dziecinne, 

w iadra, aosze  n a  w ęgiel, o liw iarki, b an ie  i t. p. naczynia.
1033-3 CENY KONKURENCYJNE,

-EJ

Powrót prezydenta Rzeczypospolitej.
W arszawa, 17 października. chowski. Na dworcu witali go 

Dziś o godzinie 8 ej rano po- przedstawiciele rządu z min. Kier- 
wrócił z W ilna do stolicy prezy- nikiem na czele, oraz przedsta- 
dent Rzeczypospolitej, Wójcie- wiciele władz wojskowych.

Pogrzeb ostatniej ofiary wybuchu.

i Szksl

Warszawa, 17 paźdz. 
Dziś odbył się pogrzeb ostat- 

liej ofiary wybuchu w cytadeli, 
iołnierza Dawida Kaca, szere­

gowca 30 pułku piechoty. Zwło­
ki odprowadzono ze szpitala 
Ujazdowskiego na cmentarz ży­
dowski z honorami wojskowe mi.

odbywać się będą w  CZWARTKI od godz. 5—6 wiecz. croquis 
(szkice z żywego modela), a od 6 — 9 wiecz. wykiady historj* 

sztuki, perspektywy i zdobnictwa. 1001 3
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od godz. 6 — 8 wiecz.

EE3 m m H illU J lS I m
Strajk w Łodzi.

Łódź, 17 paźdz. buchł tu strajk w zakładach baf-
Fala strajku w ostatnich dniach ciarskich, jutro zaś ma się roz-

ogarnęła i Łódź. Ostatnio wy- począć strajk tramwajowy.

Rozruchy głodowe w Berlinie.
Berlin, 17 paźdz.

Dziś ponowiły się tu rozruchy 
głodowe przed bazarem central­
nym. W obec rozbijania i plą­
drowania straganów, policja zmu­

szona b y ł a  zamknąć bazar. 
Do znaczniejszych zaburzeń 
doszło także w pobliżu gmachu 
giełdy. Policja, rozpraszając tłum, 
użyła broni.

Komisja Rewindykacyjna
p r z y  G łó w n y m  U r z ę d z i e  L i k w id a c y jn y m

Warszawa, Jasna 8, telefon: 314-39 
ROZSPRZEDAJE:

OBRABIARKI DO METALU I DRZEWA, S I L N I K I  
ELEKTRYCZNE. KABLE, ORAZ SZPULKI WŁÓKIEN­

NICZE RÓŻNEGO GATUNKU. 
S Z C Z E G Ó Ł Y  N A  Ż Ą D A N I E .

812-1

Likwidacja strajku na Górnym Śląsku. KURSY HANDLOWE
Katowice, 17 października. 

Ruch strajkowy na G. Śląsku 
nożna uważać za zlikwidowany. 
3ociągi kursują normalnie. W

przedslębiorstwachprzemysłowych
powróciło do pracy 90 proc. ro­
botników. Spodziewane jest, że 
jutio podejmie pracę reszta.

£84—1

Oferta sowietów dla Francji.

JĘZYKÓW OBCYCH
przy Szkole Handlowe]

T. P Ł O C K I E G O
w Sosnowgu, Targowa 12.
Komplet dzienny i w ieczorow y.

Potrzebna kasjerka do składu hurto­
wego. Oferty .Iskra* pod .B ie­

gła maszynistka*.

Berlin, 17 października.
P rasa belgijska, omawiając wi- 

:ytę dyrektora banku rosyjskiego 
scheimanna w Paryżu, wymienia 
warunki na jakich Scheimann 
lsiłuje dojść do porozumienia 
niędzy Francją a Rosją sowiec- 
cą. W arunki te są następujące:

1) Rosja uznaje wszelkie za­
graniczne długi byłych rządów 
osyjskich z wyjątkiem długu w c-
ennego; .

2) Rosja otrzyma moratorium 
la przeciąg 10  lat i w tym cza­
sie otrzyma kredyty na cele od­
budowy gospodarczej;

3) Francja otrzyma od sowie­
tów zobowiąwanie co do ponie­
chania propagandy komunistycz­
nej we Francji.

4) własność prywatna dotąd 
nieupaństwowiona będzie zwró­
cona dawnym posiadaczom, a 
jeśli już jest upaństwowiona d a ­
wniej właściciele otrzymają nowe 
koncesje. Wzamian za fabryki i 
kopalnie, które nie mogą być 
zwrócone, Francja otrzymałaby 
koncesje naftowe, przez co unie­
zależniłaby się od trustu naftowe­
go anglo- amerykańskiego.

Drobne ogłoszenia.
K upno i sp rzed aż .

2000 mk. za wyraz.

OGŁOSZENIE.
Spółdzielnia M ajstrów K raw ieckich w B ę d z i n i e

z o s t a ł a  z l i k w i d o w a n a
z  dniem 1-go w rz e śn ia  1923 r. Wszyscy ci, którzy 
roszczą do wyżej wymienionej spółdzielni pretensje zgło­
szą się w  term inie 3-ch m iesięcznym  od daty niniej­
szego ogłoszenia u p. Abrama Flaka, Będzin, ul. Stary
Rynek 18. KOMISJA LIKWIDACYJNA.

3 l i

920-1

Kupuje stare zęby sztuczne i złote 
Goldkorn Sosnowiec Modrzejow- 

ska 29. 1047-10

Krzesła wiedeńskie do sptzedania. 
Dąbrową Górnicza, Kościuszki 25. 

Inżynier Nowicki 1036
D ian ino  używane w dobrym stanie 
* kupię. Zgłoszenia piśmienne pod 
W. S. .iskra* Dąbrowa. 1033-3
Lando prawie nowe do sprzedania 

okazyjnie. Wiadomość: „Iskra“Bę- 
dzin. 10213

Sprzedam w Koziegłowach 3 morgi 
ziemi. Wiadomość: Dąbrowa 3-go 

Maja nr. 4 Sołtysek. 925-1

P o sad y  i p rac e .
Zaofiarowane 2000 mk.za wyraz.

L o k a l e .
2000 mk. za wyraz.

p o trz e b n y  zawodowy nocny stróż do 
4 fabryki. Wiadomość: Zajgla Bia­
ła  1. 2 1011-1
p o trze b n y  pracownik fryzjerski od 
4 zaraz Dęblińska Kuśmierczyk.

1015-2
p o trz e b n a  zaraz lepsza służąca lu- 
4 biąca dzieci, umiejąca reperować. 
Piłsudskiego 1. 98, Mamlok. 977

C przedam  sklep z mieszkantem. Wia- 
D  domość: Sielce Kaliska I. 17 Dzi- 
wicz. 1032 5

R ó ż n e .
2000 mk. za wyraz.

Unieważnia się zaginione 2 weksle 
wystawione przez M. Gruna i A. 

Rottnera w Sosnowcu płatne w dn. 
19-X-23 na zlecenie firmy B. Kar­
czewski P. Nowara i s-ka w Sosnowcu

997-2

Na klej mąkę żytnią zbryloną pole­
ca się malarzom, fabrykom tore­

bek, gilz i t  p. Wiadomość: .Iskra* 
Dąb rowa. 924-3

Z gubione dokumenty.
1500 mk. za wyraz.

1044-2

Poszukiwane 1200 mk. za wyraz. |

M łodzieniec lat 19, z ładnym cha­
rakterem pisma i z biegłą ra­

chunkowością poszukuje od raraz po­
sady do sklepu ew. reflektuje na po­
sadę kancelaryjną. Zgłoszenia do 
adm. Iskry pod Sosnowiczan. 955-1

Poszukuje posady bufetowej, lub 
ekspedientki w większym intere­

sie kolonialnym. Zgłoszenia dla Ireny 
Tuszyńskiej, Częstochowa, ul. Żelazna 
Nr. 8. 985 -1

Technik górniczy z długoletnią p ra­
ktyką poszukuję odpowiedzialne­

go kierownictwa matą kopalnią. Zgło­
szenia do „Iskry* w Sosnowcu dla 
.Górnik* E M. K. 1052-3

Technik z ukończoną akademią Hand­
lową, w ydający biegle językiem 

niemieckim oraz kilkuletnią praktyką 
jako kalkulator, w wielkich zakładach 
przemysłowych poszukuje odpowied­
niej posady. Zgłoszenia do adm. „I- 
skry* pod nr. „34,100“ 1028 2
IWgłody elektromonter ze średnim 
iV l wykształceniem, znający się na 
ur-ądzeniach wysokiego napięcia, po­
siada dobre świadectwa, poszukuje 
przybocznej pracy przy inżynierze lub 
kierowniku robót. Zgłoszenia do Iskry 
Dąbrowa pod .Zdolny*. 962-1

Poszukuje skromnie umeblowanego
pokoju przy rodzinie ewentualnie 

z utrzymaniem. Zgłoszenia adm. „1- 
skry* pod „pokój* 1008-1

Dam pokój z utrzymaniem lub bez 
dla panny w Krakowie za taki w  

Sosnowcu, k głoszenia adm. „Iskry* 
pod „Zamiana* 1008-1

Pokój do wynajęcia z oiobnym  wej­
ściem . Wiadomość: „Iskra* Dąb­

rowa. 891-i

IlT o jkow sk i Wincenty zgubił książ- 
* * kę wojskową wydaną przez PKU 

Sosnowiee i różne dokumenty woj­
skowe. C45-1

Bardziński Antoni zgubił dowód o-
sobisty wydany przez gm. Msty- 

czów. 946-1
F ranciszek Pardela zgubił dowód 

osobisty wydany przez pow. Mie­
chów, książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU Miechów i 2 kwity z 
kasy skarbowej. 947-1
D olakow i Aleksandrowi zagiuęła kar- 
4 ta demobilizacji wydana prze* 
29 pp. 952-1

Arnold Stanisław z rocznika 190C 
zgubił kartę dem. wydaną przer 

Baon Zap. 6 pp‘ leg. poi. oraz ksią­
żeczkę kasy chorych wydaną przez 
Huta Milowice. 958—1
r i o l a  Ludwik zgubił kartę demobili- 
V ł  zacji wydaną przez 3 dyon Grod­
no należący do PKU Miechów.

961 -1
U a łd a  Henryk zgubił książkę woj- 
4 4 skową wydaną przez P K U  So­
snowiec. 976-1

R ak Teodor zgubił książeczkę kasy 
chorych 1 kartkę do doktora, wyd. 

przez II kop. T-w a Grodz. 991—1

Sekuła Stanisławowi skradziono ksią­
żkę wojskową wydaną przez PKU 

Będzin I świadectwo piekarskie wy­
dane przez Urząd Zdrowia. 1013-2

Bielas Paweł zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez P. K. U. 

Będzin i kartę demobilizacji wydaną 
przez 24 pp. Ostrowiec. 1016-2 
I udwik Siewniak zgubił pozwolenie 
^  na broń wydane przez star. w Bę­
dzinie. 8OT-1
C iw y  Szczepan zgubił książkę woj- 
4^ skową wydaną przez p. k. n. Piń­
czów. Łaskawy znalazca zwróci do 
administracji „Iskra*. 1034 3
Ifrausm anow i Fajllowi zginął patent 
4 4  na owocarnię wydany przez Urząd 
Skarbowy w Sosnowcu. 1035-3
wzatkownica, kraje drobno i prędko 

do wznajęcia na godziny. Szla- 
chetka, Wiejska 12. 1051-2

Skrzesiński Bolesław zgubił kartę 
demobilizacji wydane przez 24 pp. 

w Łucku. 837-1

J ózef Czerwlk zgubił książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU Uniniec 

i różne dokumenty. 1041-3

Czesak fan zagubił zaświadczenie re­
jestracyjne wydane przez PKU w 

Będzin. 1048 3
r ja n c a rz  Rozajja zgubiła książeczkę 

kasy chorych, wydaną przez kop. 
„Piaski* w Czeladzi. 1022-3
IZarcz Franciszek (r. 1899) zgubił 
4 » tymczasowe zaświadczenie demo­
bilizacji wydane przez kadrę 19 pp.w 
Kraśnie. 1023-3
fYstuszewski józef na dworcu wie- 

deńskim w Sosnowcu zgubił port­
fel zawierający: tymczasowy dowód 
osobisty z fotografją wydany przer 
magistrat dąbrowski i 1,470,000 mkp.

1024-3

JurczyńskI Antoni (r. 1894) zgubił 
książeczkę wojskową, wydaną przez 

Kom isję przeglądową w Czeladzi.
1025-3

Flak Stanisław zgubił książkę kasy 
chorych, wydaną przez kop. „P ia­

ski* w Czeladzi. 1026-3
Andrzejowi Noga skradziono książkę 

wojskową, kartę zwolnienia i do­
wód osobisty wydane przez P K Li 
Miechów. 102(M
Janyszek Tomasz zgubił portfel, za­

wierający dowód osobisty, wydanf 
przez gm. Praszkę, powiat Wieluń, 
dowód osobisty nr. 24274 z biletem 
prowizyjnym, wydany p -zez dyrekcję 
warszawską i książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU Będzin, Uprasza 
się o zwrot na stację Grodziec. 10*7-3 
A ndrzejowi Fijałkowskiemu skradzio- 

no dokumenty wojskowe wydań* 
przez PKU Piotrków. 1037-3

G A Z E T A
BANKOWA
DWUTYGODNIK EKONOMICZNY

Redaktor W. Monsiciski.

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­

łek Akcyjnych w Polsce.

Kwartalna prenumerata

6 złp.
Adres Wydawnictwa;

LWÓW, P o d w a le  3.

W ydawca: A kc . I-w o D r uKarsKie i Wydawnicze  __  l ..u
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N I E P O P R A W N I .

Chcemy nie pierwszy i nie o- 
statni raz zapewne zwrócić uwa­
gę na tę chorobliwą rezygnację, 
z ja -ą  społeczeństwo na każdym 
kroku zgadza się z wyzyskiem 
spekulantów. Przedewszystkiem 
warto przytoczyć typowy przy­
kład dla tych dziwnych nastrojów, 
nurtujących szerokie masy kon­
sumentów.

Nie dawniej, jak onegdaj, na 
posiedzenie prezydjum delegacji 
do walki z drożyzną w Sosnow­
cu, zgłosił się pewien obywatel 
miejscowy ze skargą, że szewc 
zażądał od niego 700 tys. mk. za 
podzelowanie bucików. Na do­
wód, że jest to cena wygórowa­
na, wyjaśnił, iż inny szewc za 
tę samą robotę zażądał tylko 400 
tys. mk. Obywatel ów bezs rze­
cznie zetknął się z wysoce kary­
godnym wyzyskiem, lecz delega­
cja nie jest władzą wykonawczą 
i nie może reagować w poszcze­
gólnych wypadkach pobierania 
cen nadmiernych. Skierowano 
więc owego obywatela do policji. 
W kilka godzin później współ­
pracownik naszego pisma zwró­
cił się z zapytaniem do policji, 
czy zgłaszano się do niej z prośbą 
o spisanie protokułu na szewca, 
żądającego nadmiernej ceny za 
podzelowanie bucików. W policji 
odpowiedziano, że nikt się do 
niej w trj sprawie nie zwracał. 
Obywatel ów nie miał dość siły, 
by dokończyć rozpoczętej przez 
siebie akcji.

Na podstawie tego przykładu, 
jednego z tysiąca mu podobnych, 
można zbudować cały akt oskar­
żenia przeciw bezradności spo­
łeczeństwa, przeciw tolerowaniu 
przez niego tych stosunków, co 
je pogrążają w bagnie niesłycha-

Inż. Bronisław Pawłowski z 
kop. „Wiktor" w Milowicach o- 
trzymał zawiadomienie z poczty 
o nadejściu jakiejś przesyłki pod 
jego adresem.

Pawłowski upoważnił posłańca 
kopalnianego, który codziennie 
chodzi na pocztę do odbioru prze­
syłki 1 onegdaj posłaniec ten 
wręczył inż. Pawłowskiemu na­
desłany pakunek.

Po zdjęciu zewnętrznego pa­
pieru, ujrzał odbiorca prostokąt­
ne pudełko drewniane, przewią­
zane zwykłym sznurkiem.

Ponieważ szpagat był trochę 
luźny, p. Pawłowski począł zsu­
wać sznurek. Naraz nastąpiła 
eksplozja i wybuch poparzył p. 
Pawłowskiemu twarz i ręce.

Kiedy na miejsce wypadku 
przybyła zawezwana policja, u j­
rzano na podłodze pudełko,które 
podniesiono i poczęto go skru­
pulatnie badać.

Okazało się, iż była to maszy­
na piekielna, b. misternie sfabry­
kowana; zawierała ona kilka sprę­
żyn i kapiszon rtęciowy, oraz 3 
tuby, napełnione dynamitem.

Czy dlatego, że p. Pawłowski 
nie zerwał gwałtownie sznurka 
na przesyłce, czy też skutkiem 
wadliwej konstrukcji maszyny, 
wybuchł tylko kapiszon, dynamit 
zaś pozostał nietknięty, inaczej 
bowiem nietylko odbiorca zdra­
dliwej przesyłki, lecz i cały dom 
byiby wyleciał w powietrze.

Oparzenia, które odniósł p. 
Pawłowski na twarzy i rękach 
przy eksplozji kapiszonu, nie są 
niebezpieczne.

W sprawie wykrycia fabrykan-

Sosnowiec, 18 października.

nego wyzysku i coraz bardziej 
zaciskają pęta niedostatku.

Na każdym kroku słychać uty­
skiwania na władze, które jakoby 
nic nie robią, by powstrzymać 
spekulantów w ich bezczelnych 
zapędach; codzień gosposie na­
sze, nupując produkty drożej, niż 
to przewiduje cennik magistracki, 
wyrażają się o nim urągliwie i 
z oburzeniem mówią o policji, 
że pozwala na to, by się do nie­
go nie stosowano. Ale żadna z 
kupujących nie wpadnie na tę 
prostą myśl, by dać znać do ko- 
misarjatu o wypadku pobierania 
cen za wysokich, ale nikt nie ma 
ochoty przyjść z pomocą wła­
dzom w jej walce z lichwą i 
wskazać im winowajców. Władze 
bowiem nie są wszystko wiedzą- 
cemi, by wiedziały o każdym 
fakcie przekroczenia cen magi­
strackich.

Doniesienie władzom o nadu­
życiach nie jest żadną denuncja­
cją, lecz obroną przed bandytyz­
mem paskarzy, nie należy więc 
mieć w tym względzie żadnych 
skrupułów, tembardziej, że wal­
czymy tu nie dla korzyści oso­
bistych, lecz w interesie całego 
sooieczeństwa. Tego jednak ogół 
uświadomić sobie nie może, wsku­
tek czego wiele występków ucho­
dzi bezkarnie, a ci, którzy by 
chcieli i mogą karać objawy wy­
zysku, stają wprost bezsilni w o­
bec bierności społeczeństwa.

Niechże się ono ocknie, niech 
nie pozwoli na dalsze obdziera­
nie siebie ze skóry, niech nie 
czeka, aż władze przypadkowo, 
natknąwszy się na przestępcę 
ukarzą go, lecz niech ono samo 
daje materjał w ręce t>m, którzy 
uczynią z niego odpowiedni u- 
żytek.

Sosnowiec, 18 października.

ta  tego rodzaju przesyłek policja 
wdrożyła energiczne dochodzenie 
i zbrodniarza aresztowała.

Czy wy wiecie?...
Sosnowiec, 18 paźdz.

Czy wy Wiecie, czytelnicy, że 
połowa dzieci, uczęszczających do 
szkół w Zagłębiu jest odżywiana 
źle i niedostatecznie?

Czy wy wiecie, że tym dzie­
ciakom o żółtej, przezroczystej 
cerze grozi śmierć przedwczesna 
lub cherlaotwo w ciągu całego 
życia?

Czy wy wiecie, że nauczanie 
w takich warunkach nie jest do­
brodziejstwem, ale raczej dobija­
niem tych młodocianych istnień?

Na domiar wszystkiego zbliża 
się zima, a przynajmniej połowa 
uczącej się dziatwy nie ma od­
powiedniego ubrania, o którego 
kupnie marzyć dziś tylko można.

Trzeba więc radzić i zaradzić 
czającemu się niebezpieczeństwu. 
Trzeba te dzieci dożywiać przy­
najmniej.

Wczoraj bawił w tym właśnie 
celu w Sosnowcu i Dąbrowie p. 
Stanisław Grotowski, generalny 
inspektor polsko-amerykańskiego 
komitetu pomocy dzieciom.

Komitet ten, który w swoim 
czasie uratował dziesiątki, a m o­
że setki tysięcy dzieci od głodo­
wej śmierci, posiada jeszcze pew­
ne fundusze, które chce użyć na 
dożywianie dziatwy szkolnej w 
Sosnowcu i w Dąbrowie, ofiaru­

jąc się pokrywać trzecią część 
kosztów, poniesionych na ten cel 
przez miasta rzeczone.

Idzie więc o to, by rady miej­
skie Sosnowca i Dąbrowy po­
wzięły odpowiednie uchwały na 
najbliższych swych posiedzeniach. 
A że uchwały takie zapadną w 
to ani chwili nie wątpimy i z gó­
ry dziękujemy p. p. radnym w 
imieniu tysięcy dziatwy szkolnej, 
która ich będzie za czyn taki 
błogosławić.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Łukasza Ew. 

Jutro f  Piotra z Alk. 

Wsch. słońca 5.52 

Zach. „ 5,50

Od wydawnictwa. Zwraca­
my uwagę czytelników naszych, 
iż w stałem dążeniu do podnie­
sienia poziomu „Iskry", bez żad­
nych zapowiedzi, weszliśmy w 
stosunki z najtęższymi publicy­
stami polskimi, którzy już od ty­
godnia zasilają lamy naszego pi­
sma artykułami.

Odczyt W. Sieroszewskiego.
W n edzielę dnia 21 października 
r. b., staraniem Tow. Uniwersy­
tetu Robotniczego oddz. w So­
snowcu w sali Pol. Zw. Zawo­
dowych na Pogoni ul. Marjacka 
Nr. 1 o godzinie 6 ej wieczorem 
zostanie wygłoszony odczyt pod 
tytułem „O Japonji", przez wiel­
kiego powieściopisarza orjentali- 
stę i zesłańca Sybiru... szermie­
rza o niepodległość Polski ob. 
Wacława Sieroszewskiego.

Należy przypuszczać, że tutej­
sze społeczeństwo zechce poznać 
czar krainy wschodzącego słoń­
ca nawiedzony ostatnio bezprzy­
kładną katastrofą. W Wasrzawie 
odczyt ten był wygłoszony trzy 
razy z rzędu w przepełnionej sali.

Odczyt będzie ilustrowany czter­
dziestoma przezroczami świetlne- 
mi, które prelegent przywiózł z 
Tokio.

Ten sam odczyt będzie wygło­
szony w Dąbrowie w sali. kino 
teatru „Venus" tegoż dnia o go­
dzinie 11 przed poł. 1038

Dla dzieci Japonji. Znana
już jest szerszemu ogółowi ode­
zwa czerwonego krzyża w spra­
wie pomocy dzieciom miast ja ­
pońskich, zburzonych trzęsieniem 
ziemi. Sosnowiec skutkiem ka­
tastrofy na Redenie opóźnił się 
ze zbieraniem ofiar, uważając zaś 
czas obecny za nieodpowiedni 
na zbiórkę uliczną, komitet czer­
wonego krzyża ograniczył się do 
rozesłan'a listy składek osobom 
wpływowym i godnym zaufania. 
Listy te należy wypełnić i ode­
słać wraz z gotówką możliwie 
prędko.

Bez kalkulacji. Delegacja 
do walki z drożyzną w Sosno­
wcu zażądała od kupców branży 
galanteryjnej i manufaktury przed­
stawienia szczegółowych kalku­
lacji poszczególnych artykułów. 
Chodzi o to, że swojego czasu 
delegacja wyznaczyła kupcom 15 
proc. zarobku brutto, co wywo­
łało wśród sfer kupieckich wiel­
kie niezadowolenie.

Jeżeli więc uchwała delegacji, 
zdaniem kupców, jest nieuzasad­
niona, należało przekonać czyn­
niki decydujące odpowiednią kal­
kulacją, popartą rachunkami, że 
racja jest po stronie kupców. 
Tymczasem kupcom się jakoś nie 
śpieszy i choć dziś odbędzie się 
posiedzenie plenarne oelegacji, 
żadnego materjału do ustalenia 
procentu zysku brutto ói tąd me 
przedstawili.

Należy więc przypuszczać, że 
kupcom wystarczą owe 15 proc. 
zysku, albo też nie życzą sobie, 
aby wnikano w ich faktury.

Z uniwersytetu ludowego.
Magistrat sosnowiecki ustalił o- 
statecznie swój udział w budże­
cie uniwersytetu ludowego. Bę­
dzie on mianowicie regulował z 
kasy miejskiej 50 proc. rozcho­
dów uniwersytetu, nie licząc lo­
kalu, opału i światła, które daje 
bezpłatnie; pozostałą połowę wy­
datków muszą pokrywać wpisy. 
Ponieważ kurs nauki na uniwer­
sytecie obejmuje program szkoły 
powszechnej, niektóre osoby za­
interesowane były zdania, że ma­
gistrat, jak szkoły miejskie dla 
dzieci, powinien i w tym wy­
padku całkowite koszta utrzyma­
nia uczelni wziąć na siebie. W 
zasadzie jest to myśl bardzo 
piękna, uniwersytet ludowy bo­
wiem, dając swym słuchaczom 
ludziom już starszym, minimum 
wiedzy w zakresie programu 
szkoły powszechnej, wypełnia ten 
obowiązek, którego swojego cza­
su nie wypełniło państwo i gmi­
na, lub magistrat.

Zważywszy jednak, że kasa 
magistracka nie należy do bar­
dzo zasobnych, nie trzeba wy­
magać od niej sum, które zacię­
żyłyby na równowadze budżetu 
miejskiego tembardziej, że wpis 
pobierany od słuchaczy uniwer­
sytetu, wynosi tylko 1 złoty mie­
sięcznie, c z y l i ,  jak obecnie 
50 800 mk.

Z „Lutni". Zarząd zaw iada­
mia członków chóru, że dnia 19 
t. j. w piątek, lekcji śpiewu nie 
będzie z powodu wyjazdu dyr. 
Powiadowskiego. Następna lek­
cja we wtorek, na którą uprasza 
się o punktualne przybycie.

1045
Z D om u lu d o w e g o  w So­

sn o w c u . Komunikujemy, iż w 
dniu 21 bm. w niedzielę w  loka 
lu własnym przy ul. Jasnej 26, 
urządzamy „Wieczór humoru i 
śmiechu", na który złożą się we­
sołe obrazki sceniczne, monologi, 
kuplety i tp.

P ocząt\c punktualnie o godzi­
nie 8 wiecz. 1030

Wybuch w hucie „K a ta rz y ­
n a " .  Onegdaj przed południem 
w hucie „Katarzyna* nastąpił tak 
silny wybuch w jednym z pie­
ców, że zostało zupełnie rozer­
wane jego sklepienie. Na szczę­
ście  w pobliżu pieca nie było 
nikogo z robotników, skończyło 
się więc tylko na lekkim popa­
rzeniu trzech ludzi.

Po zrobieniu opatrunku trzej popa 
rzeni robotnicy natychmiast po ­
wrócili do pracy. Po przepro­
wadzeniu dochodzenia okazało 
się, że w jednej z paczek t. zw. 
„szmelcu", przywożonego w ago­
nami do huty, znajdował się m a­
terjał wybuchowy, wskutek czego 
nastąpiła eksplozja. Sprawę skie­
rowano do prokuratora.

Ze związku artystyczno- 
literackiego w  Zagłębiu. P o ­
siedzenie zarządu towarzystwa 
artystyczno-literackiego odbędzie 
się dzisiaj, t  j. we czwartek dn. 
18-go października r. b. o go­
dzinie 8-ej wieczorem w lokalu 
redakcji „Iskry" w Sosnowcu.

Ze w zg^du  na ważność spraw, 
mających być na porządku dzien­
nym obrad, oraz zbliżającego się 
terminu urządzenia wystawy pla­
styków, ostatecznych przygoto­
wawczych czynności do wysta­
wienia „Szopki Zagłębia" i wy­
dania jednodniówki, uprasza się 
członków zarządu o nieodzowną 
obecność f punktualne przybycie.

Nowa podwyżka akcyzy od 
zapałek. Ustanowiony podatek 
od zapałek w wysokości 600 mk. 
podwyższony został na podsta­
wie iozporządzenia rady mini­
strów do 1.000 mk. od pudełka, 
zawierającego do 60 zapałek.

R efo rm a  k a len d a rza . Wy­

dział gospodarczy ligi narodów 
zamierza zreformować kalendarz 
obecny. W edług odnośnego p ro­
jektu rok ma być podzielony na 
równe miesiące po 28 dni każdy.

Przedstawiciele kościoła kato­
lickiego zgadzają się podobno na 
ustalenie dnia Wielkiejnocy.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j 
W czwartek, t  j. dziś, odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej w 
Dąbrowie z następującym po­
rządkiem obrad: Odczytanie pro 
tokułu z poprzedniego posiedze­
nia rady. Sprawozdanie zarządu 
miejskiego. Wybór zastępcy pre­
zydenta miasta. Wybór jednego 
członka komisji rewizyjnej. Wy­
bór 3 ch członków do komisji 
opieki społecznej. Pożyczka na 
budowę szpitala miejskiego. P o ­
życzka na szpital weneryczny. Po 
życzkd pół miljarda marek na 
budowę szkół powszechnych. Pod 
wyzszenie stawek podatku szkol 
nego. Sprawa należności p. E- 
bertowi za roboty przy budowie 
gimnazjum. Podniesienie czyn­
szu dzierżawnego za lokale szkol­
ne. Uchwalenie dodatków ko­
munalnych do podatku grunto­
wego i podymnego. Uchwalenie 
statutu o opłatach kancelaryjnych. 
Dodatki drożyźniane dla prezy­
denta miasta. Dodatki drożyźnia­
ne dla pracowników miejskich. 
Subwencja dla gimnazjum mę­
skiego. Uchwalenie statutów o 
dodatku: a) do państwowych po­
datków od spożycia, - zużycia 
względnie produkcji, b) do opłat 
państwowych od patentów na 
wyrób i sprzedaż trunków, c) o 
podatku od zaprotestowanych 
weksli. Podniesienie sumy udzia­
łowej miasta w budowli sana- 
torjum gruźliczego w Busku. Spra 
wa przyjęcia 2-ch odcinków dróg, 
które weszły w skład miasta. 
Wolne wnioski (spraw a doży­
wiania dziatwy szkolnej).

Ze s t ra jk u  g ó rn ic z e g o . Sy­
tuacja strajkowa zmieniła się o 
tyle, iż do bezt obocia przyłączyły 
się i kopalnie małe. Obecnie więc, 
z wyjątkiem kop. „Reden", która 
ze względu na niedawną kata­
strofę, pracuje normalnie, stoją 
wszystkie przedsiębiorstwa gór­
nicze.

W dniu dzisiejszym mają się 
odbyć narady komitetów kopal­
nianych, celem omówienia dal­
szego stanowiska.

W dalszym ciągu robione są 
starania, aby do akcji strajkowej 
wciągnąć przemysł hutniczy, i 
włóknisty, Mimo wszystko, przy­
puszczać należy, iż bezrobocie 
długo me potrwa, gdyż wyczer­
pani robotnicy pragną jaknajszyb- 
szego zlikwidowania strajku.

S z c z e g ó ln a  fa b ry k a . W tych 
dn ach komisja sanitarno-policyj- 
na dokonała oględzin fabryki octu 
Z. Salskiego, przy ul. Dąbrowskiej 
w Dąbrowie. Komisja znalazła w 
tej niby fabryce taki brud i za­
niedbanie, iż w protokule zazna­
czono, że cały zakład robi wra­
żenie raczej śmietnika, a nie 
przedsiębiorstwa. Znalezione bu­
telki wypełnione były mętną cie­
czą z domieszką śmieci, analiza 
zaś octu wykazała domieszkę 
kwasu solnego, wysoce szkodli­
wego dla zdrowia.

Wobec takich wyników, fabry­
kę zamknięto i sprawę skierowa­
no na drogę sądową.

P s u c ie  b ru k ó w . W Zagłębiu 
są dwa przedsiębiorstwa, które 
ze szczególnem zamiłowaniem 
zajmują się psuciem chodników 
i dróg miejskich. Są to: elektrow­
nia i telefony, które przeprowa­
dzają wszelkie potrzebne im ro­
boty w miastach podług swoich 
planów, nie troszcząc się zupełnie
0 stan dróg i chodników po do­
konaniu robót.

We wszystkich miastach Za­
głębia widzi się zrujnowane ulice
1 chodniki, zaopatrzone niekiedy 
w zdradliwe pułapki, w postaci 
wystających z ziemi urządzeń.

Wybuch maszyny piekielnej.
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Dziwić się doprawdy należy, 
iż miasta nasze znoszą cierpliwie 
podobną gospodarkę, narażającą 
je na olbrzymie wydatki, boć 
wcześniej czy później miasta bę­
dą musiały własnym kosztem do­
konać naprawy uszkodzeń.

C e n a  m lek a . Magistrat dą­
browski ustanowił cenę mleka na 
26 tys. mk. za litr, z warunkiem, 
iż może zawierać najwyżej 12 
proc. wody.

B an d y c i g ra s u ją .  Do krawca 
Moszkowicza we wsi Niegowo- 
niczki wtargnęło onegdaj wieczo­
rem dwuch uzbrojonych bandy­
tów, którzy zrabowali około pię­
ciu miljonów mk. poczem spo­
kojnie wyszli. Zaledwie uszli kilka 
kroków, spotkali kupca Kalmę 
W ajngartena i niewiadomo, z ja­
kiego powodu, jeden z bandy­
tów strzelił, zabijając kupca na 
miejscu.

—  Wczoraj zaś na szosie po­
między Ogrodzieńcem i Zawier­
ciem jeden uzbrojony opryszek 
napadł na furmankę, wiozącą 15 
osób i obrabował wszystkich do­
szczętnie, zabierając im gotówkę
1 różne rzeczy.

— W pobliżu Basiuli pod 
Ząbkowicami na przechodzącego 
S. Bargła napadło dwuch uzbro­
jonych bandytów. Ponieważ na­
padnięty gotówki nie posiadał, 
zabrano mu tylko produkty, jakie 
miał z sojpą, poczem zbóje skryli 
się w lesie.

O lic h w ę  w o je n n ą . W są­
dzie pokoju dla spraw o#lichwę 
wojenną na ostatniem posiedze­
niu po rozpoznaniu spraw zosta­
li skazani:

1) Dawid Fromer z Sosnowca 
za s rzedaż manufaktury po wy­
górowanej cenie na 2 miesiące 
więzienia oraz na zapłacenie 1 
milj. mk. grzywny z zamianą na
2 miesiące więzienia i 300 tys. 
marek opłat sądowych. Jako śro­
dek zapobiegawczy sąd zastoso­
wał kaucję w kwocie 100 milj, 
marek, a do czasu jej złożenia 
natychmiastowy areszt. Zakwe­
stionowaną manufakturę sąd po­
stanowił skonfiskować.

2) Józefa Gojna z Sosnowca 
za sprzedaj jaj po wygórowa­
nych cenach na 500 tys. marek 
grzywny z zamianą na 1 miesiąc 
aresztu i zapłacenie 100 tys. mk. 
opłat sądowych.

3) Andrzej Walczyk z Sosnow­
ca za lichwę mieszkaniową na 
2 tygodnie aresztu, oraz 1 milj. 
rak. grzywny z zamianą na 1 
mies. aresztu i na zapłacenie 300 
tys. mk. opłat sądowych.

4) Chawa Klinger z Sosnowca 
za sprzedaż włoszczyzny po cenie 
wygórowanej na 2 mies. więzie­
nia oraz na 1 milj. mk. grzywny, 
z zamianą na 2 mies. więzienia 
oraz 300 tys. mk. opłat sądo­
wych. Jako środek zapobiegaw­
czy sąd zastosował kaucję 15 
milj. mk., a do czasu jej złożenia 
natychmiastowy areszt.

5) Biażej Wilczyński z Sosnow­
ca za sprzedaż ziemniaków po 
cenie wygórowanej na 2 mies. 
więzienia i na 1 milj. mk. grzyw­
ny z zamianą na miesiąc aresz­
tu oraz na zapłacenie 300 tys. 
mk. opłat sądowych. Jako śro­
dek zapobiegawczy sąd zastoso­
wał kaucję 15 milj. mk., a do 
czasu jej złożenia natychmiasto­
we zaaresztowanie.

6) Agnieszki Majcher z Sos­
nowca za przedaż masła po cenie 
wygórowanej na 200 tys. marek 
grzywny z zamianą na 2 tygod­
nie aresztu i na zapłacenie 100 
tys. mk. opłat sądowych.

7) Anarzej Sobczyk z Sosnow­
ca za sprzedaż masła po wygó­
rowanej cenie na 200 tys. marek 
grzywny z zamianą na 2 tygod­
nie aresztu oraz na zapłacenie 
100 tys. mk. opłat sądowych.

8) Agnieszka Chrużdzik z Kli­
montowa za sprzedaż chleba po 
cenach wygórowanych na 300 
tys. mk. grzywny z zaminąa na
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3 tygodnie aresztu oraz na za­
płacenie 100 tys. mk. opłat są­
dowych.

Wyroki powyższe po uprawo­
mocnieniu się będą ogłoszone w 
dzi.nniku miejscowym na koszt 
skazanych i odpisy wyroków bę­
dą wywieszone na ich sklepach 
i zakładach.

Z są d u . W ub. poniedziałek
sąd okręgowy w Sosnowcu (prze­
wodniczący sędzia M. Walewski, 
sędziowie W. Sokólski, S. Ró­
życki, oskarżał podprokurator J, 
Krzewuski sekretarzował aplikant 
sądowy M Frenkich, rozpatrywał 
nastęnujące sprawy:

1. Berka Szwajcara z Sosnow­
ca oskarżonego o lichwę tytonio­
wą. Szwajcer został skazany na 
1 rok więzienia i 2 mil. marek 
grzywny.

2) Joska Mordki Najmana I, 
Geni Najman z Sosnowca, o- 
skarżonych o lichwę cukrową. 
Oskarżony Naiman umknął z 
Sosnowca, rozesłano za nim listy 
gończe. Sprawa została zawie­
szona do czasu ujęcia oskarżo­
nego.

3i Fiszla Fiszlińskiego z Sos­
nowca, oskarżonego o lichwę cu­
krową. F sziiński został skazany 
na rok więzienia i 2 miljony mk. 
grzywny.

4) K.zim. Nawrota i Wolfa 
Borkowskiego, ossarżonych pierw­
szego o kradzież konia Leonowi 
Kędzierskiemu i krowy Józefowi 
Guli w Siewierzu, drugiego o- 
skarżoncgo o kupno kradzionych 
koma : krowy. SwiadKOwie nie 

stawili się na sprawę, zostali u- 
karani grzywną po 500 tys. mk., 
sprawa zaś została odroczona.

5) Stanisława Tronkowskiego 
z Grodźca, oskarżonego o to, że 
w dniu 21 marca r. b. na drodze 
z Bytomia do Grodźca pod Grodź- 
cern wystrzałem z rewolweru za­
bił niejaką Wyderkową. Areszto­
wany morderca przyznał się do 
zbrodni i został osadzony w w ię­
zieniu w Będzinie. Niedoczekał 
jednak wymiaru sprawiedliwości, 
ponieważ w d. 10 października 
r. b. zmarł w szpitalu więzien­
nym w Będzinie. Wobec tego 
sprawa została umorzona.

6) Arona Gryngrasa, Icka Gryn- 
grasa, Abrama Bożykowskiego, 
Mordki Pomocnika i Moszka Rot- 
meusza z Będzina, oskarżonych 
o gromadzenie mąki w celach 
spekulacyjnych. Swiatkowie nie 
stawili się na rozprawę, zostali 
ukarani po 500 tys. mk., sprawa 
zaś została odroczona.

7) W ładysława Niewiarowskie­
go z Sosnowca oskarżonego o 
lichwę żywnościową, t.j. pobiera­
nie wygórowanych cen za wędli­
ny. Z powodu niestawienia się 
świadków sprawa została odro­
czona świadkowie ukarani grzyw­
ną.

8) Jankia Rozenholca z So­
snowca *

9) Hersza Bera Goldbluma z 
Sosnowca, oskarżonych o gro­
madzenie bydła w celach speku­
lacyjnych. Z powodu braku cech 
przestępstwa w tych sprawach o- 
skarżeni zostali od kary zwol­
nieni.

U jęcie plombiarzy. Stanisław, 
Jan bracia Kowale z, Kozłowa 
zostali ujęci podczas zrywania 
plomb z wagonów kolejowych 
pociągu pomiędzy Kazimierzem a 
Sosnowcem. Obydwaj zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności 
sądowej.

Lichwa na targow icy. Za
żądanie wygórowanych cen za­
miast 150 tys. — 175 tys. mk. 
za 1 kg. żywej wagi wieprzów 
na targowisku w Sosnowcu, zo­
stał pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej Ludwik Szelok z 
Radomia.

Zarząd Koła Związku In­
w alidów  zawiadamia swych 
członków, że cukier będzie wy­
dawany dnia 18 i 19 paździer­
nika r. b. 1050

~ —  czwartek 18 października 1?

P o d w y ż sz e n ie  k o m o rn eg o .
Magistrat m. Sosnowca na posie­
dzeniu zarządu postanowił pod­
nieść komorne z zajmowanych 
przez siebie lokali do 2 złotych 
miesięcznie od ubikacji, co czyni 
101 600 mk., wliczając w to o- 
płaty za świadczenia.

D ro g a  k a p u s ta .  Jadwidze 
Strzeszek w Wojkowicach Ko­
mornych skradziono w nocy ko­
pę kapusty. Poszkodowana obli­
cza stratę na 2 miljony marek.

K o lega  z ło d z ie je m . W bara­
kach robotniczych w Grodźcu, 
robotnikowi Franciszkowi N os­
kowi jeden z jego kolegów skradł 
w nocy z pod poduszki portfel 
z gotówką w kwocię 500 tysięcy 
marek.

N a p ad . W nocy z wtorku na 
środę, na szosie z Zagórza do 
Sosnowca, na oowracaiącego 
furmanką do Sosnowca Abrama 
Poliwodę napadło dwuch oprysz- 
ków, którzy zrabowali Puliwo- 
dzie gotówką 2 milj. 60 tys. mk. 
i oponę z wozu wartości 5 mi­
ljonów mk. Po dokonaniu rabun­
ku bandyci zbiegli.

S p ro s to w a n ie . W podanem 
numerze 226 „lskry“ z dnia 9 
b. m. sprawozdanie z sali sądo­
wej wkradła się omyłka zecer­
ska: zamiast Andrzeja Ferdymac- 
kiego zostało mylnie wydruko­
wane nazwisko „Ferdynandzkie- 
go“, co niniejszem prostujemy.

D ro b n e  k ra d z ie ż e . Marji 
Winklerowej z Laura Huty na 
targu w Czeladzi skradziono to­
rebkę z 250 tys. mk.

—  Józefowi Maladynowi w Cze­
ladzi skradziono w nocy kilka 
pudów kattofli, wartości 400 tys. 
marek.

—  Grzegorzowi Noskowskiemu 
w Grodźcu skradziono z miesz­
kania 100 tys. mk. gotówką i 
parę butów, wartości 2 miljony 
marek.

— Wawrzyńcowi Mąka, zam. 
przy u. Kaczej Nr. 11 w Sosnow­
cu podczas wsiadania do pocią­
gu na st. w Sosnowcu skradzio­
no portfel z 370 tys. mk.

Z teatru.
D ziś cen y  do p o ło w y  z n i­

ż o n e —afisz zapowtaaa świetną 
sztukę „To, co najważniejsze , 
która zostaje specjalnie wysta­
wioną, dla wszystkich tych, któ­
rzy nie mieli sposobości pozna­
nia się z tym oryginalnym utwo­
rem jewreimowa. Początek g. 
8-ma wieczorem.

W  p ią te k  przedstawienia nie 
będzie.

P rz e d s ta w ie n ie  d la  m ło ­
d z ież y  po cenach najniższych 
odbędzie w sobotę popołudniu 
o g. 4-ej; ze sceny przemówi 
Juljusz Słowacki w swojem nie- 
śmiertelnem dziele „Mazepa" z 
Kuake-Zawadzkim w roli woje­
wody.

Sobota w ieczór—premjera— 
arcyzabawna kratochwila. „We­
sele Fonsia“ R. Ruszkowskiego, 
w wykonaniu całego zespołu sce­
ny sosnowieckiej. Reżyseruje S. 
Jaworski.

N iedziela popołudniu—peł­
na humoru i finezji „Pani Mou- 
ton".

N ied z ie la  w ie c z ó r  — „W e­
sele Fonsia" po raz drugi.

Poniedziałek Dąbrowa „W e­
sele Fonsia".

Sprzedaż biletów  na p o ­
wyższy repertuar wszędzie rozpo- 
częta.,

Ofiary.
S p ro s to w an ie .

Z wykazie ofiar w numerze 
wczorajszym opuszczono wyraz 
„tysięcy" w ofiarach, złożonych 
przez stow, lokatorów m. Sos-

3 roku.

nowca przez p. Adama Gutma- 
na, przez skład mebli p. A. M. 
Brauna i przez grono kolegów 
na wieczorku u p. Wł. Kosumiń- 
skiego w Niwce.

=  Dla uczczenia pamięci oj­
ca w rocznicę śmierci, składa 
Zbigniew Stecki mk. 150 tys. na 
odbudowę prochowni w W arsza­
wie.

— Dr. E. Schoenborn na od­
budowę prochowni w cytadeli 
mk. 1 miljon.

—  Stowarzyszenie Spożywcze 
„Praca" w Czeladzi, na mocy 
uchwały ogólnego zebrania, z dn. 
17. bm. składa na inwalidów 
wojennnych mk. 200.000.

— Franc. Pałasz na rodziny 
po poległych w czasie katastrofy 
na „Redenie" składa mk. 250 ty6.

Z kraju.
K o n fisk a ta  „K u rje ra  P o l­

sk ie g o " . Na podstawie rozpo­
rządzenia kom. rządu skonfisko­
wano „Kurjer Polski" za umie­
szczenie artykułu p. t. „Samoo­
brona czy samooskarienie".

Artykuł ten krytykuje rząd z 
powodu wydania znanego orę­
dzia do ludności po wybuchu w 
cytadeli. Z powodu tej konfi­
skaty klub sejmowy „wyzwole­
nia" wniósł do rządu interpe­
lację.

C ra n a ty  w  p iw n icy . Lokator 
domu nr. 83 przy ul. Krochmal­
nej w Warszawie Stanisław S. ule, 
znalazł w korytarzu piwnicznym 
trzy granaty ręczne francuskie 
formy jajowatej, z których dwa 
były z zapałami. Pociski zabra­
ła policja do 7-go komisarjatu.

B an d y ty zm  n a  k re sa c h . Z
Równa donoszą: Minionej środy 
banda, składająca się z kilkuna­
stu osobników, podszywając się 
pod firmę oddziału bandy Muchy, 
pojawiła się nad brzegami rzeki 
Horyń i poczęła grasować wzdtuż 
szosy, wiodącej z Równa do gra­
nicy bolszewickiej w kierunku 
Korca. Dopuściwszy się kilku 
rabunków, banda ta zagościła do 
Simonowa, gdzie w czasie gra­
bieży zam ordow ać bogatego 
kupca, żyda, Kaufmana.

Zawiadomiony o tym wypadku 
komendant powiatowy policji 
państwowej nadkom. Hapęzyński, 
bezzwłocznie zorganizował obła­
wę. Dzięki wysłanemu w tę o- 
kolicę oddziałowi z Równa, ban­
dyci, posuwając się ku granicy, 
zostali osaczeni w gminie Husz­
cza.

W czasie zetknięcia się policji 
z bandytami przyszło do wymia­
ny strzałów. Gdy jeden z ban­
dytów 'począł strzelać do poste­
runkowych, ’ci bezzwłocznie o- 
tworzyli ogień, wooec czego ban­
dyci pierzchli do lasu. Na miej­
scu padł trupem jeden bandyta, 
który jak później stwierdzono, 
nazywał się Kaczorec. Ukrywał 
się on zagranicą, a do Polski 
wyprawiał się na rabunki. On to 
był dowódcą tej bandy.

W pościg za bandytami puści­
ła się policja. W lesie natknęła 
się na drugiego bandytę, który z 
powodu rany otrzymanej od po­
strzału, nie mógł dalej uciekać. 
Zeznał on, że nazywa się Wasyl 
Rekrutec, a nadto wydał spólni- 
ków i wskazał miejsce, w któ- 
rem się mogą ukrywać. Dzięki 
jego zeznaniom oddział policyjny 
z Huszcza skierował się na po ­
łudniowy wschód i we wsi Ru- 
syw, osaczywszy bandytów, zdo­
łał ująć ośmiu członków szajki 
zabitego Kaczorca.

Telefon nocny.
(Godzina 2 -g a  w nocy.).

Votum zaufania dla rządu.
Warszawa, 17 października. 
Na dzisiejszem popołudniowem

___________________  Nr. 234)
l

posiedzeniu sejmu z a k o ^ t *  '• 
dyskusję nad expose rządu.

W imieu u grupy posiów ntj- 
mieckich przemawiał p. Utta, w 
imieniu n. p. r. Chądzyński, oraz 
posłowie: Wasilczuk, Dąbski i 
Matakiewicz.

Zgłoszone zostały 2  wnioski: 
poseł Thugutt złożył wniosek o 
wyrażenie rządowi votum nieu­
fności, kluby zaś większości wy­
stąpiły z wnioskiem następują­
cym: — Sejm przyjmuje expose 
rządu do wiadomości 1 wyraża 
mu zaufanie.

Przed przystąpieniem do gło­
sowania zabrał głos premjer Wi­
tos, celem udzielenia odpowiedzi 
na przemówienia przedstawicieli 
opozycji.

Po mowie prezydenta ministrów 
przystąpiono do głosowania. 
Wniosek opozycji o wyrażeniu 
rządowi nieufności został odrzu­
cony w.ększością 211 głosów 
przeciw 189.

Następnie poddano głosowaniu 
imiennemu wniosek o wyrażenie 
vctum zaufania dla rządu. Wnio- 
setc ien został uchwalony wię­
kszością 208 głosów przeciw 
191.

Pod koniec posiedzenia jedno­
głośnie uchwalono wszystkie 
wnioski nagłe, złożone przez o- 
bie strony izoy, w sprawie wy­
buchu w cyiadeli warszawskiej. 
Na mocy tych wniosków powo­
łana będzie specjalna komisja 
sejmowa dia zoadama przyczyn 
wybuchu, a rząd zooowiązany 
jest w najbliższym czasie złożyć 
komisji wojskowej sprawozdanie 
o przeoiegu śledztwa i zarządze­
niach, mającycn ua celu zapobie­
żenie pouoOuym katastrofom na 
przyszłość.

Wzrost drożyzny w Warszawie.
Warszawa, 17 października. 

Komisja do badania kosztów 
utrzymania ustaliła wzrost dro­
żyzny w stosunku do września 
od 1 do 15 b. m. na 83,25 proc

Mobilizacja na Litwie.
Kowno, 17 października. 

Komendant miasta zarządził 
mobilizację 6 roczników: od r, 
1897 do 1903. Ciekawa rzecz 
przeciw komu mobilizuje, się 
Litwa Kowieńska.

Rząd komunistyczny.
Berlin, 17 października.

Na posiedzeniu sejmu w Tu- 
ryngji dokonano wyboru nowego 
rządu. Rząd składa się z socja­
listów i komunistów. Na czele 
rządu stój komunista.

Podwyższenie akcyzy.
Warszawa, 17 października.

W dzisiejszym numerze „Dzien­
nika Ustaw" ogłoszono o pod­
wyższeniu akcyzy od spisytusu, 
zapałek i octu.

Pogoda na dzii.
Zachmurzenie zmienne, ranc 

mgła, miejscami przymrozki, wia­
try lokalue.

Giełda.
Warszawa, 17 października. 

Funty — 4.375.000.
Dolary — 975.000.
Franki szwajc, — 174.500 
Franki franc — 60.300. 
Korony czes. — 28.400. 
Korony au st — 13.9.
Marka niem. — 0.000175.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 17 października.
Dolary —4100.000.000 
Marka polska — 5900

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 17 października. 

Dolary — 4.500.000.000.
Marka poi. nie notowana.


